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Anegdoty
Wiadomo, jak jechaliśmy autokarem na występy to z tyłu się rozkładała orkiestra.
Akordeon, gitara, jakieś skrzypce, jakaś fujarka czy co tam było. i graliśmy nie tylko
lożowe  piosenki,  tylko  po  prostu  takie  ogólnie  turystyczne.  I  to  Szymańskiego
wkurzało zawsze, on nie lubił takich rzeczy. ale jak stawaliśmy gdzieś tam, a nie było
wtedy stacji benzynowych ani toalet, tylko po prostu wycieczka się zatrzymywała przy
lesie i panowie na prawo, panie na lewo, to cała orkiestra szła za Szymańskim i nie
dała mu nigdzie się zatrzymać przy żadnym drzewie, bo graliśmy cały czas jakieś
ludowe takie piosenki. bez przerwy były jakieś wygłupy.
 Było zawsze tych trzech najważniejszych artystów, którzy ciągnęli cały program. A
my –hórzyści i ci, co w jakichś epizodach występowali, to już był taki dodatek. Tamci
byli najważniejsi i zawsze z ich zdaniem, z ich słowem musieliśmy się liczyć. Oni
nawet próbowali wprowadzać jakieś poprawki do tekstu, tak zwane, jak się mówiło,
wice-dowcipy, jakieś takie rzeczy, które się same w międzyczasie nasuwały. Na
przykład  była  taka  sytuacja  chyba  w „Memento  Mori  Blues”  że  w  takim  jakimś



strasznym hotelu dwóch facetów na jednym łóżku śpi takim jakimś połamanym, w
takich piżamach ze szlafmycami. Wchodzą duchy i odstawiają różne sceny. I [jeden z
nich] wyciąga spod łóżka nocnik, taki normalny, emaliowany starej daty, staje tyłem
do publiki  w tych kalesonach i  słychać dźwięk lecącej wody, którą ja tam gdzieś
nagrałem i puszczam z magnetofonu. I on gadając wylewa ten nocnik na publikę. A
tam były  perfumy kupowane w najbliższym kiosku  „Ruchu”  Te  wszystkie  „Czar
Lenina”„Przemysławka”i inne, ponad dziesięć różnych gatunków zmieszanych. Co
tam kto przyniósł z domu, co miał niepotrzebne. Na każdy spektakl wszyscy nalewali
do tego nocnika, każdy przynosił jakieś perfumy takie niepotrzebne z domu, które czy
w jakimś prezencie, czy tam gdzieś dostał. nie było porządnych perfum wtedy, tylko
jakieś  krajowej  produkcji  albo  rosyjskie.  On  to  wylewał,  a  te  pierwsze  rzędy
publiczności kładły się na podłogę, [żeby uniknąć oblania].  my za sceną myśleliśmy,
że zdechniemy [ze śmiechu], jak na to patrzyliśmy. Też tak bywało, że czasami jakiś
pistolet [na korki] nie wystrzelił  i  trzeba było tupnąć nogą w podłogę albo walnąć
jakimś ciężkim przedmiotem. Bo raz, drugi ciągnie za cyngiel, a tu nie wypalił ten
korkowiec. Jak się ktoś pomylił czy zapomniał, to mu tam dopowiadano z tyłu zza
kulis.
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